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Zdjęcie, które pokazuje mi Witek Zarychta, przedstawia długą perspektywę Alei 

Racławickich w kierunku szosy warszawskiej. Po prawej stronie gęstwina Saskiego Ogrodu, 

po lewej, w oddali, sylweta Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, a bliżej, ukośnie 

odchodząca od alei jezdnia obecnej ulicy Nowotki. Tam, gdzie dzisiaj wznoszą się mury 

przyszłego teatru, pusty plac. Dęby rosnące na trawnikach wzdłuż alei - niziutkie, wyglądają 

jak krzaki; o wiele wyższe są drewniane słupy telegraficzne stojące przy samej jezdni. Trójkąt 

skweru przed KUL-em - jakiś płaski, w niczym nie przypomina dzisiejszego, bujnie 

rozrośniętego „małpiego gaju”... Fotografia jest wyblakła, nieostra. Ale widać na niej długi 

sznur wojskowych ciężarówek zdążających na północ, ku warszawie. To wojska niemieckie 

uciekają z Lublina, do którego od wschodu zbliżają się radzieckie czołgi! 

To unikalne zdjęcie zrobił Witek, wówczas piętnastoletni żołnierz Armii Krajowej, na 

dwa lub trzy dni przed wyzwoleniem, miasta, amatorskim, pudełkowym aparatem 

fotograficznym marki „Sida” z okna mieszkania swojej matki na czwartym piętrze kamienicy 

przy Alejach Racławickich 6, róg Żwirki i Wigury. Niedługo przed tym, gdy w ramach akcji 

„Burza” miał wyruszyć z karabinem w dłoni na ulice Lublina... 

Witek Zarycha nie lubił opowiadać o swojej wojennej przeszłości; nigdy dotąd nie 

udawało mi się namówić go na relację z przeżyć w dniach wyzwolenia Lublina w 1944 r. 

Uważał, że to są „stare dzieje”, do których po latach nie warto wracać. Witek, od dwudziestu 

pięciu lat występujący na scenie lubelskiego Teatru im. Osterwy, stale współpracujący z 

rozgłośnią tutejszego Polskiego Radia, albo wyjeżdżał na zdjęcia filmowe, albo prowadził 

zajęcia z dykcji, albo pracował społecznie... Ostatnio choroba strun głosowych spowodowała, 

że musiał ograniczyć pracę zawodową. I to też pewnie sprawiło, że dzisiaj jakoś chętniej 

sięga do domowego archiwum. 

Urodził się w Lublinie, w robotniczej dzielnicy, na Bronowicach. Tam jego ojciec. 

Michał Zarychta przepracował całe życie w fabryce maszyn rolniczych „u Moritza”. I tam 

Witek, jeszcze przed wojną, rozpoczął naukę w Szkole Powszechnej nr 11 przy ulicy 



Bronowickiej za parkiem. W 1939 r. uczniowie „jedenastki” - jego starsi koledzy - mieli 

zapisać się chlubnie w obronie Lublina, o czym wspomina Wacław Gralewski w książce 

„Bieg po krawędzi”. Ci chłopcy w harcerskich mundurkach, walczący w rejonie 

„Bobolanum” przy Alejach Racławickich (dzisiejszego Szpitala Wojskowego), przeszli do 

szkolnej legendy. Toteż gdy w marcu 1943 r. starszy o dwa lata kolega z Bronowie, Jurek 

Sztejman, zaproponował Witkowi wstąpienie do Armii Krajowej, chłopiec odebrał to jako 

niezwykłe wyróżnienie i dowód wielkiego zaufania. Cała rodzina Sztejmanów związana była 

z konspiracją. Spośród licznego rodzeństwa najaktywniej działali: Jerzy - „Jur” oraz Marian - 

„Mazur” (który w kwietniu 1944 r. zginął w partyzanckiej akcji pod Pawlinem) - starsi bracia 

późniejszego lubelskiego aktora i dyrektora Teatru im. Osterwy, Zbigniewa Sztejmana. 

Tak więc w marcu 1943 r. siódmoklasista Witold Zarychta został zaprzysiężony i 

wszedł wraz z trzema szkolnymi kolegami: Januszem Piskiewiczem, Wacławem 

Korzeniowskim i Zbigniewem Hensem w skład jednej akowskiej sekcji, na której czele stał 

Jerzy Sztejman. Zaprzysiężenie odbyło się w konspiracyjnym lokalu w jednym z domów przy 

ul. Zgodnej na Bronowicach. 

Chłopcy od razu zostali skierowani na szkolenie podoficerskie. Poza tym obowiązywała 

ich „normalna” działalność konspiracyjna, właściwa dla ich młodego wieku: byli łącznikami, 

prowadzili kolportaż prasy podziemnej, rozlepiali ulotki na murach domów. Co pewien czas 

niektórzy z nich odchodzili na krótko „do lasu” na praktyczne szkolenie w oddziale 

partyzanckim. Pierwszy poszedł na leśną praktykę Janusz Piskiewicz. Kilkakrotnie odbywał 

partyzancki staż Jurek Sztejman, dlatego później, w 1944 r., nie brał udziału w akcji „Burza” 

w Lublinie; moment wyzwalania miasta zastał go właśnie w partyzantce. 

Nadchodziło lato 1944 roku. Niemcy zachowywali się w sposób coraz bardziej 

nerwowy, przygotowywali się do obrony miasta. Budowano wokół Lublina umocnienia, 

kopano okopy, zaganiając do tych prac miejscową ludność. Na pewien czas do kopania 

okopów został wzięty także Witek Zarychta. 

Witek nie przypomina sobie dokładnie, którego dnia zrobił „Sidą” pamiątkowe zdjęcie, 

mające dokumentować ucieczkę Niemców z Lublina. Mogło to być 20 albo 21 lipca 1944 r. 

Natomiast pamięta, że zdawał sobie wówczas dokładnie sprawę, iż takie fotografowanie jest 

rzeczą bardzo niebezpieczną, za które można zapłacić głową. Nie był już dzieckiem. Miał 

piętnaście lat, był uczniem szkoły średniej, lubelskiej Szkoły Budownictwa, mieszczącej się 

wówczas przy ul. Radziwiłłowskiej (dziś Dymitrowa). No i był żołnierzem podziemnej armii, 

przerabiającym przyspieszony kurs szkoły podoficerskiej. 

Chyba 21 lipca po południu poszła wśród chłopców na Bronowicach wiadomość, że 

wojsko wychodzi z podziemia i przystępuje do akcji. Na ulicy Łęczyńskiej otwarto 

konspiracyjny magazyn z bronią, zaczęto rozdzielać karabiny i amunicję. Witek nie posiadał 



ustalonego przydziału bojowego, a dowódca ich sekcji, Jurek Sztejman był poza Lublinem. 

Ale kiedy Witek zgłosił się na Łęczyńską, bez trudu otrzymał dziesięciostrzałowy 

półautomatyczny karabin, ładownice z nabojami i kilka niemieckich handgranatów. Na 

Bronowicach wszyscy się znali; mimo ścisłej konspiracji wiedziano, że jest on żołnierzem 

podziemia. 

Witek nie wiedział wiele na temat rozpoczynającej się akcji „Burza”, o rozlokowaniu i 

liczbie oddziałów Armii Krajowej, o celach, które mają być zwalczane. Uświadomił sobie 

wówczas tylko to, że właśnie nadszedł czas walki. I że z organizacyjnego zamętu zaczyna się 

wyłaniać jakaś stała grupa ludzi z bronią jakiś zwarty oddział, którego on jest częścią. I że ten 

oddział znajduje się w pogotowiu bojowym. Zajmowali pomieszczenia Syndykatu przy ulicy 

Łęczyńskiej obok rampy kolejowej. On był w oddziale najmłodszym żołnierzem. 

Był zmęczony, choć przecież nic się jeszcze nie działo, nie było żadnej walki, więc 

kiedy zapadł zmrok, położyli się razem z Januszem Piskiewiczem na wielkim stole, 

zawalonym bronią i amunicją. Musieli ją zsuwać na boki, żeby mieć trochę miejsca dla 

własnych ciał. Potem zasnęli kamiennym snem. W nocy obudziła ich straszliwa strzelanina. 

Nie wiedzieli, co się dzieje, kto do kogo strzela. Potem zasnęli znowu. Powiedziano im 

później, że w nocy wjechal na bocznicę niemiecki pociąg pancerny i że była walka... Rano 

pociągu już nie było, tylko na Łęczyńskiej i na przyległych uliczkach leżeli zabici Niemcy. W 

jednym miejscu, oparty o mur domu, siedział martwy niemiecki żołnierz z urwana nogą; kikut 

obwiązany był skrwawionymi bandażami. Był to jeden z rannych znajdujących się w pociągu, 

nogę stracił już wcześniej. Gdy w nocy na bocznicy kolejowej rozpoczęła się strzelanina, 

prawdopodobnie w panice wyskoczył z wagonu, chcąc się poddać, i czołgał się gdzieś przed 

siebie, w ciemność... Ten bezbronny, skrwawiony niemiecki trup zrobił na piętnastoletnim 

chłopaku straszne wrażenie; więc tak wygląda wojna w zwyczajnym, niebohaterskim 

wymiarze! 

Ale zaraz przestał o tym myśleć. Bo oto na Łęczyńskiej pojawił się pierwszy radziecki 

czołg. Musiała to chyba być jedna z maszyn rozpoznawczych (Rosjanie wprowadzili do walki 

główne siły dopiero następnego dnia). Więc była nagle wielka radość, wiwatowanie, głowy 

młodych czołgistów wychylające się ponad stalowy pancerz, wzajemne uściski, wymiana 

wojennych trofeów - niemieckich kordzików na niemieckie lornetki. W ogóle wszyscy 

wokoło zachowywali się trochę jak niedorośli, jak chłopcy. Bo prawdę mówiąc, i powstańcy i 

czołgiści, mimo tylu wojennych przeżyć, byli prawie wszyscy bardzo młodzi, ledwie wyrośli 

z wieku chłopięcego... Potem Rosjanie zaczęli wołać: „Gdzie Niemcy?”. A Niemcy byli 

wówczas na skrzyżowaniu ulicy Łęczyńskiej z ówczesną Fabryczną, przy kościele św. 

Michała. I ci czołgiści wołali jeszcze do Witka, żeby wsiadł do nich na czołg i wskazywał 

drogę. Ale on pokręcił głową, że nie, bo nie wolno mu opuścić swojego oddziału. Więc 



Rosjanie zatrzasnęli klapy i ruszyli przed siebie. A po chwili od strony kościoła, tam, gdzie 

pojechali, dobiegły odgłosy wystrzałów armatnich i broni maszynowej i wykwitł nad domami 

słup ognia i dymu. Witek pomyślał: „Co by to było, co by ze mnie teraz zostało, gdybym 

jednak posłuchał tych chłopaków i wsiadł do czołgu?” Więc na wojnie można zwyczajnie, z 

minuty na minutę, zginąć, przestać żyć! Mimo że jest się młodym, zdrowym i przed chwilą 

miało się jeszcze wszystko przed sobą! Albo można zostać okaleczony na całe życie... W 

kilka godzin później Januszek Piskiewicz stracił nogę. 

W centrum miasta toczyły się walki. Przez łąki nad Bystrzycą, od strony Podwala, 

widzieli wybuchy granatów. Przełożeni Witka mówili, że trzeba będzie tam wyruszyć i 

włączyć się do walki. Ale ostatecznie oddział poszedł w inną stronę Śródmieścia: biegli 

pochyleni przez ul. Rusałka, rowem obok jezdni, w kierunku Dolnej Panny Marii. I potem - 

ulicy Górnej. U wejścia w Górną ostrzelano ich z okienek w ścianie narożnej kamienicy. A na 

samym skrzyżowaniu Górnej i Dolnej Panny Marii, na środku jezdni, stała trumna. Dlaczego 

trumna? Skąd tam się wzięła? Czy była pusta, czy wewnątrz leżały zwłoki? Do dzisiaj Witek 

Zarychta nie może zapomnieć tego widoku, tej sceny niczym z jakiegoś surrealistycznego 

filmu. Tak samo, jak nie potrafi wymazać z pamięci innego nieprawdopodobnego obrazu 

tamtych dni walki o Lublin: w dzielnicy, z której wycofali się już Niemcy, stał na 

skrzyżowaniu niemiecki żołnierz z żandarmerii polowej i przy pomocy dwóch „lizaków” 

dyrygował ruchem. Tylko, że na ulicy nie było ani jednego niemieckiego samochodu, a 

jezdnią ciągnęły oddziały radzieckiej kawalerii, nie zwracając zresztą na Niemca najmniejszej 

uwagi. 

Lecz wracajmy na ulicę Górną. Oddział Witka zdobył dom pod numerem ósmym, gdzie 

- jak chłopiec usłyszał - miał się zakwaterować sztab. Dopiero po wielu latach przeczytał w 

jakiejś historycznej publikacji; że przy Górnej 8 znajdowała się przez pewien czas siedziba 

sztabu Armii Krajowej podczas akcji „Burza”. 

23 lipca wojska radzieckie toczyły ciężkie walki o Lublin i w tym samym dniu miasto 

zostało zdobyte i wyzwolone. Witek przedzierał się tego dnia przez Okopową w stronę Alei 

Racławickich, żeby zobaczyć się z matką, która szukała go wśród zabitych. I to - przede 

wszystkim - z owego dnia pamięta że na dachu kamienicy na rogu Szopena siedział niemiecki 

„gołębiarz”, strzelec wyborowy, który chciał go zabić. I do którego on także strzelał, trochę 

na oślep, ze swojego karabinu. Po latach dowiedział się Witek przypadkowo od jednej swojej 

znajomej, że właśnie wtedy „gołębiarz” zastrzelił jej małą siostrę, gdy na placu u zbiegu 

Okopowej i Lipowej (dziś wznoszą się tam bloki mieszkalne) zbierała kwiaty dla 

wkraczających do miasta żołnierzy... 

Po wyzwoleniu Lublina Witek Zarychta wrócił do szkoły, działał w harcerstwie w I 

Drużynie Żeglarskiej, zrobił maturę w „ogólniaku”, a potem zaczął studiować na KUL-u 



historię sztuki. Ale wkrótce zainteresował go teatr. Wyjechał do Warszawy, od 1951 r. był 

adeptem w Teatrze Polskim, w 1953 r. zaangażował się do teatru w Opolu za dyrekcji 

Krystyny Skuszanki. Przez siedem lat występował na tamtejszej scenie, zapisując się w  

pamięci publiczności m.in. jako Kirkor w „Balladynie”, Jan w „Fantazym”, Zbigniew w 

„Mazepie”, książę Orsini w „Wieczorze trzech króli”, Przełęcki w „Przepióreczce”. Tę 

ostatnią rolę grał notabene w Opolu już gościnnie, po przeniesieniu się (zdawszy w 1959 r. 

eksternistyczny egzamin aktorski w warszawskiej PWST) w 1960 r. do Lublina. Przez cały 

okres pobytu w Opolu związany był z tamtejszą rozgłośnią radiową jako spiker oraz lektor; 

później te związki z radiem kontynuował w Lublinie. 

W Teatrze im. Osterwy rozpoczął pracę od roli w „Sułkowskim” Żeromskiego. 

Widzieliśmy go następnie w niejednej ciekawej roli, m.in. jako Anatola w „Inkarnie” 

Kazimierza Brandysa, Wernyhorę w „Weselu” Wyspiańskiego, Tybalta w „Romeo i Julii” 

Szekspira, Narratora w „Śmierci Gubernatora” Leona Kruczkowskiego, Jakuba we 

„Wrogach” Gorkiego... Ostatnio występuje w „Operze za 3 grosze” Brechta oraz „Zmowie 

świętoszków” Bułhakowa. 

Społecznie działał Zarychta przez wiele lat w Związku Zawodowym Pracowników 

Kultury i Sztuki, w Stowarzyszeniu Polskich Artystów Teatru i Filmu, pełniąc funkcje 

przewodniczącego lub członka zarządu; był przewodniczącym Sądu Koleżeńskiego przy 

Zarządzie Okręgu SPATiF, a takie - przez szereg lat - ławnikiem w Okręgowym Sądzie Pracy 

i Ubezpieczeń Społecznych w Lublinie. 

Kończymy rozmowę. Witek chowa dokumenty, wycinki z gazet, zdjęcia... „Wiesz - 

mówi - coś sobie jeszcze przypomniałem; jeden taki refleks z tamtych lipcowych dni... Jak 

już Lublin został wyzwolony, nasz oddział przez kilka dni był zakwaterowany przy ulicy 

Strażackiej. Nosiłem na głowie niemiecki hełm, na grzbiecie jakiś francuski stary wojskowy 

płaszcz, a na ramieniu mój dziesięciostrzałowy karabin... Z tej Strażackiej chodziliśmy 

codziennie w zwartym szyku na obiady do stołówki w dawnym pałacyku przy ulicy Staszica. 

W gruzach, po piwnicach siedziało wtedy sporo ukrywających się niemieckich żołnierzy. I 

jednego razu po drodze na obiad zobaczyłem, jak z piwnicy przy Narutowicza wyciągają 

Niemca. Ja tego Niemca poznałem od razu pilnował mnie podczas niedawnego kopania 

okopów wokół Lublina. On mnie też poznał. I wiesz, on się wtedy do mnie uśmiechnął. Do 

tej pory nie wiem, czy to był uśmiech przyjazny, czy gorzki, refleksyjny, taki na temat 

zmienności losu, czy też uśmiech przymilny, służalczy, bo to ja teraz miałem karabin, a on 

był bez broni. A może on po prostu cieszył się, że w tej wojnie nic mu już nie grozi oprócz 

niewoli?” 

 

Pierwodruk: „Kamena”, 1986,  nr 15, s. 3-5. 


